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Ofiara matki-Polki i syna-legjonisly.
(Z Jednodniówki wydanej w Przemyślu 1924).

W bitwie pod Mołotkowem 30-go października 
1914, moskal zajął nas kilkudziesięciu legjonistów, 
którym jako „buntowszczykom“ groziła śmierć przez 
powieszenie, czego dowody spotykaliśmy na drzewach 
lasów nadwórniańskich.

Narazie prowadzono nas w „pleń“ — losy na
sze miały się rozstrzygnąć w głębi Rosji. Szliśmy 
przygnębieni, — pokrzepiani tylko nadzieją, że walka 
nasza i życie nie pójdzie na marne i będzie ofiarą 
dla wskrzeszenia Ojczyzny.

Jednym z drogich towarzyszów niedoli naszej 
był młodociany Kazio Wysocki, uczeń trzeciej czy 
też czwartej klasy gimn., syn dyrektora szkoły ludo
wej w Stanisławowie.

Postój nasz wypadł właśnie w Stanisławowie. 
Rodzice ujrzeli swego ukochanego syna. Radość ich 
na widok, że synek żyje, a zarazem rozpacz przed 
grożącem mu straceniem odbierały wprost zmysły 
rodzicom, którzy poczynili wszelkie starania, aby go 
wydostać z rąk wroga. Zabiegi się udały, lecz tymże 
stanęło w poprzek stanowcze postanowienie Kazia, 
że braci swych — ukochanych legjonistów — a to
warzyszów doli i niedoli żołnierskiej nie opuści i wspól
nie dzielić będzie los, jaki ich spotkał.

Nie pomogły łzy rodziców, perswazja ks. kate
chety, ani nawet wyraźne zwolnienie go z szeregów 
jeńców przez oficera rosyjskiego.

Kazio pozostał niezłomny. Szedł ten szlachetny 
młodzieniec z wszystkimi na niechybną śmierć, czem 
wywołał w oficerze prawdziwy podziw i szczere uzna
nie, a nas wszystkich zahartował swą odwagą i że
lazną wolą.

Przeszedł on o chłodnie i głodzie z jasnem 
obliczem szmat drogi aż do Turkiestanu; tu jednak 
wycieńczonego zżarł srogi tyfus, a śmierć nie pozwo
liła orlęciu temu wrócić do rodzicielskiego gniazda 
i ujrzeć rozkutych kajdan tak gorąco ukochanej Oj
czyzny. Jak za życia nie chciał rozstać się z wszyst
kimi, tak też i po ofiarnej a przykładnej śmierci swo
jej spoczywa z braćmi-legunami w jednej mogile, a za 
bohaterstwo zdobi mu piersi-mogiłę krzyż, ale krzyż 
z drzewa, wyciosany rękoma pozostałych braci.

Na doniesienie rodzicom jego o strasznym cio
sie, jaki- ich spotkał, nadeszła odpowiedź prawdziwej 
matki-Polki, która miast łez i rozpaczy dała dowód 
prawdziwego poświęcenia i umiłowania swej ziemi, 
a hartu dla nas w słowach; .Jeśli Kazio mój ma 
być jednym z tych, których śmierć przyczyni się do 
wolności i Niepodległości Ojczyzny naszej, dziej się 
wola Boża“. ;

Józe f Wilczek, ‘Żołn ierz 3. p. L; P.

R arańcze.
Na pozycjach pod Rarańczami, twardo stał 2 p. 

II. Bdy i krwawiąc się przez kilka miesięcy poniósł 
duże straty.

Nie przemógł jednak wróg naszych żołnierzy! 
Posterunek utrzymany został do końca!

W czasie tym życie swe oddali za Polskę:

MOGIŁY POD RARAŃCZAMI

Barylak Piotr 2 p. 3 b. 19/VI11, Biedka Antoni
2 p. 1 b. 5/IX., Borczuk Dymitr 2 p. 1 b. 27/VII. 
1915, Burliga Antoni 2 p. 1 b. 6;VIII. 1915, Chuda- 
czek Franc. 3 p. 12/IX. 1915, Drabik Franc. 3 p. 4 k. 
29/IX., Fira Piotr 3 p. 7 k. 4/X., Fudała Roman Alojzy
3 p. 3 k. 20/V., Głowa Jan 3 p. 1 b. 2 k. 17/VI. 1915, 
Gorczyca Alojzy 3 p. 2 bat. 29/X., Grylowski 
Józef 3 p. 9 k. 7/VIII. 1915, Horaczuk August 2 p. 
3 b. 4/IX., Kolowrat Adolf 2 p. 1 k. 8/VI1I., Koper- 
kiewi.cz Stefan 2 p. .1 b. 12/IX., Kordań Adam 2 p. 
2 b. 17/V1 1915, Kosiec Karol 2 p. 2 b. 8/VI1I., Ko
walik Stanisław 2 p. 1 b, 4/VIII., Koszec Karol 2 p. 
2 k. 8/VIII., Kozpbkiewicz Wład. 3 p. 1 b. 3 k. 17/V1. 
zmarł z łan, Królik Tomasz II. Bda O. K. M. 2/V1II. 
zmarł z ran, Kuczek Jakób 3 p. 3 b. 21/VI., 
Kulik Tomasz 2 p. O. K, M. Nr. 3 2/VIII., Kurpiel 
Tadeusz sierż. sanit. 2 p. 29/X. 1915, Kustowski Wła
dysław 2 p. 3 b. 19/VIII., Lipiarz Władysław 2 p. 9. k. 
23/VII., Lipiarz Stanisław 2 p. 23/11., Łaszewski Ka
rol 3 p. 7 k. 5/X1., Matejak Stanisław 3 p. 12 k. 
13/X., Mączka Józef 2 p. 3 b. 17/VIII., Mazur Leon 
2 p. 1 b. 4 k. 16/IX., Muggenschnabel Kazimierz ppor. 
2 p. 3 k. 4/IX., Nawrocki komp. techn. 23/VI. 1915, 
Palej Teofil st. żołn. 3 p. 9 k. 18/VI. Pełka Franc.
2 p. zmarł z ran 15/VI., Piątek Antoni 2 p. 7 k. 16/VII., 
Piskorz Jan 2 p. 1 b. 31/VII1., Plewniak Piotr 2 p. 
1 k. 29/VIII., Puchalski Stanisław 3 p. 9 k. 21/VHI., 
Pytliński Kazimierz 2 p. sztab 27/V1II., Sielańczyk 
Aleksander 2 p. 9 k. 12/IX., Ślusarz Piotr 3 p. 17/VI., 
Stec Józef 2 p. 1 b. 6/VIII., Stelmach Alojzy 2 p. 
10 k. 4/X., Sułkowski Jan 3 p. 3 k. 24/VII., Surma 
Antoni 2 p. 1 b. 2/IX., Suwała Władysław 3 p. 9 k. 
13/V1I., Takiel Bolesław chor. 2 p. 2 b. 17/VI. 1915, 
Ubermanowicz Adam 2 p. 8 k. 14/X., Wicz Franci
szek 2 p. 1 b. 8/VIII. Wojdyła Roman st. żołn. 2 p.
3 b. 22/VI., Zieliński Jan 2 p. 3 b. 5/VIII., Żak Ka
zimierz 2 p. 3 b; 9/VIII.

Ze znanych nam życiorysów poległych zapisujemy: 
Ś. p. Kazimierz M u g g en sch n ab e l, ppor, ko

mendant 3 k. 2 p. p., znany pod pseudonimem „Go
tów“ poległ dnia 4/IX, 1915 od kuli karabinowej. Po-
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chowany na cmentarzu legjonowym. Był studentem 
seminarjum w Samborze i brał udział w tamtejszym 
Związku Strzeleckim, jako jeden z wybitniejszych jego 
członków.

St e l mach Alojzy, sanit. 2 p. p. odznaczył się 
w grudniu 1914 r. pod Oekoermezó, zabraniem nie
przyjacielskiego karabinu maszynowego. Bral udział 
w bitwach karpackich, w Bessarabji. oddając wiele 
usług rannym na polu bitwy. Pod Rarańczami (w 1915) 
we wrześniu, gdy wysunął się przed placówkę, by 
rannego sprowadzić z patrolu, padł raniony w serce.

Tadeusz Kur piel ,  sierżant sanitarny 2 p. p. 
2 Bdy L. P., syn dyr. gimn. we Lwowie, już jako

Ś. P. SIERŻANT T. KURPIEL

uczeń gimn., interesował się sztuką wojskową. Stu- 
djował wojnę rosyjsko-japońską a wolny czas po
święcał pracy w organizacjach wojskowych. Był zna
komitym przyrodnikiem, zbierał najróżnorodniejsze 
gatunki chrząszczy; znał na pamięć około 3.000 od
mian. Interesował się także maszynoznawstwem i dużo 
czasu poświęcał rysunkom. Jeszcze w szkołach od
dawał się nauce strzelania i w 1913 r. zdobywa we 
Lwowie drugą nagrodę.

Po wybuchu wojny wszedł do baonu uzupeł
niającego kpt. Galicy, skąd z kompanją narciarską 
Zaruskiego wyruszył w Karpaty. Później jako żoł
nierz sanitarny 2 b. 2 p. p. brał udział w bitwach 
na pograniczu Bukowiny, gdzie prócz swej ciężkiej 
służby często z karabinem w ręku brał udział w bitwie.

Dokonywał czynów śmiałych i niespodzianych. 
W jednej bitwie wziął z górą 100 jeńców rosyjskich 
do niewoli a dnia 17/V1. 1915 r. między Rarańczami 
a Rokitną w czasie ataku pozostawili Moskale ar
matkę w polu, między okopami polskiemi i rosyj
skiemu Kurpiel wybrał się z nieodstępnym swym to
warzyszem Antkiem Januszajtisem po tę armatkę. 
Mimo wielkiego ognia nieprzyjacielskiego, skierowa
nego w to miejsce, dochodzą tam i dementują ar
matkę. Kurpiel zabiera zamek i wraca. Po drodze 
ranny w nogę dostaje się do swoich na plecach przy
jaciela. Za czyn ten awansuje 18-letni legionista na 
sierżanta i dostaje odznaczenie. Po wyleczeniu się

wraca do miesiąca do pułku i dnia 28/IX. 1915 r. 
w czasie doglądania naprawy okopów rażony kulą 
w stos pacierzowy, umiera dnia 5/X. 1915 r. w szpi
talu w Czerniowcach. Zwłoki przewieziono do Prze
myśla, gdzie spoczęły w rodzinnym grobowcu. Ry
cerską śmiercią zamknął swe bujne, młode życie, 
złożone wiernie na ołtarzu Ojczyzny.

V' yrób pierścionków z zegarów szrapnelowych w okopach pod Rarańczami.

W parku wiejskim
— Nie wiecie, gospodarzu, czy pan dziedzic 

w domu ?
— Musi w Warszawie — odburknął niechętnie 

chłop i rzucał dalej złociste ziarno jęczmienia na 
świeżo wyorane zagony, wyciągnięte od granicy grun
tów dworskich do zabudowań wsi. Wąskim pasem 
tylko przecięła je na końcu łączka, z szemrzącym 
strumykiem. Znać było, że tędy przeszła już życio
dajna stopa wiosny, wywabiająca z wilgotnej, ziemi 
las kłącza i żółtych kwiatuszków. Po kwiatach tych 
i iglicach świeżej murawy przeszedłem na przełaj aż 
do mostka z brzozową poręczą, zarzuconego bardzo 
zgrabnie na głęboki a wąski parów strumyka. Wcho
dziło się przezeń do parku.

Powitały mnie tu stuletnie zapewne dęby i lipy, 
cichem szeptem, może zdziwienia, że wkraczam w to 
królestwo ciszy i spokoju nie utartą drogą, wiodącą 
przez płaczliwą aleję brzóz, lecz od łąk, od wsi — 
do której niema wydeptanej ścieżki...

Dzień był piękny, prawdziwie wiosenny i ciepły. 
Olbrzymie roje komarów wirowały w słonecznym 
blasku, kwiliły gdzieś ukryte wilgi, jakby w zawody 
iść chciały za plejadą skowronków, rozśpiewanych 
w czystem błękicie.

Z pod stóp podnosiły ku mnie wylękłe, ciche 
twarze — fjołki, woniejące aż do zawrotu głowy, do 
upojenia... Pochyliłem się, zerwałem jeden, drugi, 
trzeci, wkrótce mam cały pęk... Od czasu do czasu 
rozglądam się, jak złodziej — i tylko bagnet wyjąłem 
i wbiłem w ziemię na wypadek, gdyby z nienacka 
wpadł na mnie brytan jaki. Ale w parku cisza — ani 
żywej duszy... 1 spostrzegłem opodal ławkę brzozową, 
skleconą przez tego samego „architektę“, który zmaj
strował mostek na strumyku. Usiadłem, ciekaw, czy 
przemówią do mnie te stare rozłożyste drzewa, na 
które podobno ostrzą się już siekiery na wsi... Nic, 
tylko leciuchny suchy szmer i niewyraźny nawet, na-
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wet nie tajemniczy. Odemnie w kilku kierunkach wiją 
się świeżo wygracowane ścieżki, pnę się po nierów- 
nem terenie wśród zazielonych szpalerów agrestu aż 
ku altance. Hej, ile par zakochanych błądziło przy 
księżycu po tych ścieżkach, ile westchnień uleciało 
z zacisznej altanki 1 Spostrzegam wreszcie dworek. 
Jakby dopiero co z pod świeżej ziemi wyrósł. Za
chwycało się wiele poetów takimi „srebrnymi dwor
kami z modrzewia“. Gościnność staropolska w nich 
mieszka i serca biją żywo dla ukochanej Polski. Trzeba 
tam zajść nareszcie, przekonać się o tem, co piszą 
poeci, a tymczasem może jeszcze chwilę... choć małą 
chw lę marzyć w tym starym, cichym dworskim parku. 
Żadnej żywej istoty ludzkiej... To przykuwa i nastraja.

Nagle, jakby mi ktoś rękę na ramieniu położył, 
słyszę najwyraźniej czyjś szept:

— Chodź, tam... na pagórku...
Spojrzałem. Z pośród młodych, zielonych świer

ków, zasadzonych niedawno w prostokąt wychyla ra
miona — krzyż.

Krzyż w parku?...
Przeciąłem na ukos zbocze parku, nie zważając 

na tysiąc wonnych płatków fjołkowych, po których 
mu oeptać brutalnie przyszło, ani na kępy narcyzów...

W cieniu płaczących brzóz, jak pod skrzydłami 
Anioła Koiciela — mogiła. Obłożona starannie dar
nią mogiła. 1 kwiaty zasadziła na niej tkliwa ręka; 
fjołki i narcyzy. A na drewnianym, żołnierskim krzyżu 
czytam napis:

BOLESŁAW JANIKOWSKI 
legjonista I. bryg., 3. baonu. Padł 24. czerwca 1915 r.

Woniejących fjołków pęk rzuciłem na grób i sta
rałem się myślą aż do desek trumny, zbudzić boha
tera, powiedzieć mu, że teraz —- wiosna, wiosna w Oj
czyźnie wolnej, niepodległej.

Z zakrętu alei wysunęła się młoda dziewczyna 
wiejska z grabiami na ramieniu. W ręku pęk fjołków 
niosła. Spostrzegłszy mnie spłoszyła się, jak sarna, 
chciała się cofnąć.

— Zaczekaj mała. Kto tu pochowany?
— A dyć tam stoi napisane — odrzekła rezo

lutnie.
— Znałaś go?
Bogaż-to. Pono z dalekich stron był, musi aż 

z Krakowa.
— Dowiadywał się kto o niego z rodziny?
— Musi nie. Panicz w gazetach pisał i — nic.
— A tyś na jego grób fjołki niosła, przyznaj się.
— Może — odrzekła po chwili, jakby zawsty

dzona — kiej z rodziny nikt o nim nie wie, godzi 
się pamiętać choć obcemu. Te kwiatki... Niech mu 
się śnią...

Rozsypała fjołki, jak ziarno na mogiłę.
— A nie wiesz, dlaczego nie pochowano go na 

cmentarzu?

—• Tak pani dziedziczka chciała i pan dziedzic 
i panicz. Za Ojczyznę poległ, mówią, więc ma prawo 
tu, w pięknem miejscu leżeć i leży.

Mówiła otwarcie bez zalęknienia, jak zwykle 
u dziewcząt wiejskich przed obcym człowiekiem.

— Tu i słowik mu zaśpiewa i pani dziedziczka 
na fortepianie zagra. A wie pan, był we wsi jakiś 
„bolszewik“ i namawiał ludzi, żeby z siekierami po
szli i park wycięli, bo to już chłopskie ma być. I myśli 
pan, żeby posłuchał kto? Ręka uschnie temu, ktoby 
się ważył... ale czas mi do roboty — kończyła innym 
tonem, zobaczywszy zbliżającego się panicza i znikła 
w zaroślach.

Za chwilę usłyszałem w tej stronie tęskną i smu
tną piosnkę dziewczęcia, ale słów rozumieć nie mo
głem. Natomiast rozumiałem nareszcie, co szeptały 
białe brzozy nad grobem legjonisty w zacisznym prze
cudnym parku.

Bidziny w Opatowskim, w kwietniu 1919 r.
Kazimierz. Króliński.

Sanitarjusz.
(Pamięci czwartaka- sanitariusza Rachwała. poległego 

pod Jastkowem).

Wśród kul się krzątał, opatryw ał 
rannych, w szpitalnej niby sa li ; 
gdy granatami nazbyt siali, 
to padał w owies, znów się zrywał.

1 biegał, skąd tylko doszły jęki :
—  sanitarjusza... gdzie skrwawioną 
zobaczył masę szarą .. (pono 
kleryk)... wysoki, brzydki, cienki...

Pow racał właśnie od rannego, 
a kule biły wówcsas wściekle —  
dym, świsty, ryki, niby w piekle... 
gdy nagle jęki go dobiegają...

Na ziemi leżał czwartak młody, 
śmiertelnie ranny... ry ł po ziemi 
palcami, usty zbielałemi 
jęczał cichutko: — wody... wody...

Uklęknął przy nim... bandaż rychło 
rozwinął... uchylił się... gdy nagle 
zachwiał się, by na wietrze żagle... 
serce pod żądłem kul mu ścichło...

I tak zastygli... rzeźba zda się, 
cudowna, by z pod mistrza dłuta, 
stalowym wojny fhłotem kuta — 
cisi, w piekielnym dział hałasie...

Na ziemi żołnierz, krwawy w dłoni 
karabin dzierży zaciśnięty... 
trzymając bandaż rozwinięty, 
drugi się nad nim, martwy, kłoni...

Józef Relidzyński, leg.
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Walki pozycyjne 4. p. p. L. P.
Wrzesień — Listopad 1915 r.

Dnia 29-go września 1915 r. stanął pułk czwarty 
w rezerwie na pozycjach pod K o s z y s z c z a m i ,  
gdzie drugiego dnia przeszedł do okopów. ’ Od tej 
chwili zaczyna się nieprzerwana serja ataków nie
przyjacielskich. Moskale podchodzili na 200 kroków 
przed okopy 4 pp. Dzielni czwartacy odpierają wszyst
kie ataki, a Moskale cofnęli się nad rzekę Koźmin. 
Po chwilowej ciszy, dnia 7/X 1915 r. rozpoczął nie- 
ptzyjaciel nowe ataki, poprzedzone ogniem artyleryj
skim. Trwało to do dnia 13/X 1915 r. Później zmiej- 
szyła się siła ataku i do dnia 20 listopada odbywała 
się zwykła strzelanina, czasami próbowali Moskale 
większe wypady, jednak zawsze ze stratami musieli 
się wycofać. Pułk czwarty dnia 21 /XI 1915 wyruszył 
pod Kostiuchnówkę. Wczasie tych walk poniósł pułk 
czwarty duże straty. Z oficerów zginęli por. Klisie- 
wicz, chor. Szumski, także wielu szeregowych życie 
swe złożyło, trwając dzielnie na rubieżach Polski.

Śp. Józef  Kl i s i ewi cz  por. i kom. Oddz. 
Kar. Masz. 4 p. L. P. zginął od kuli ekrazytowej 
w 34 r. życia pod Koszyszczami dnia 1/X 1915 r.

Ś P. POR. 4. P. P. KLISIEWICZ

Śp. Klisiewicz był urzędnikiem kolejowym we 
Lwowie, później z powodu wypadku w służbie spen- 
sjonowany oddał się studjom i ukończył chemię na 
uniwersytecie we Wiedniu. Do czasu wojny był dy
rektorem fabryki w Hanowerze.

Odbył służbę wojskową w 30 p. p. austr., gdzie 
był superarbitrowany. Z początkiem wojny wchodzi 
do szeregów legjonowych i odbywa szkołę kar. 
masz. w Brucku, wreszcie wyruszył z 4 p. p. 
w pole, jako kom. Od. Kar. Masz., później objął 
D-two 9 kompanji i w czasie zawziętego ataku Mo
skali na okopy 4 p. p., który trwał kilka dni, padł 
od kuli wrażej, pozostawiając po sobie ogólny żal, 
jako dobry żołnierz, towarzysz, dowódca i wierny 
syn Ojczyzny.

GRÓB Ś. P. POR. KLISIEWICZA.

Na p o z y c j a c h  p o d  K o s z y s z c z a m i  
p a d l i  :

Aksamit Bronisław 4 p. 8 k. 26/X 1915, Cwe- 
narek Juljan 4 p. 10 k. 10/X 1915, Cygan Tomasz 
4 p. O. K. M. 8/X, Dyrka Alfons 4 p. 2 k. 1/X, 
Grabis Ludwik 4 p. 1 k. 1/X, Jania Juljan 4 p. 7 k. 
7/XI, Klisiewicz Józef por. 4 p. 9 k. 1/X 1915, Kop
czyński Jan 4 p. 12 k. 30/IX 1915, Kumała Stefan 
sierż. 4 p 12 k. 24/X 1915, Kuś Stanisław 4 p. 10 k. 
30/IX 1915, Lucht Jan 4 p. 3 k. 5/X 1915, Małecki 
Robert 4 p. O. Pion. 18/X 1915, Mietka Franciszek 
4 p. tren 18/X 1915, Mucina Józef 4 p. O. K. M. 3 
1 /XI 1915, Pociecha Józef 4 p. 10 k. 10/X 1915, 
Pietruski Marjan 4 p. O. tel. 29/X 1915, Przybysz Stan. 
4 p. 10 k. 31/X 1915, Sahuda Stefan 4 p. 10 k. 
9/X 1915, Sepeniuk Jan 6 p. O. K. M. 3 1/X 1915, 
Siopeniuk Jan 4 p. 9 k. 1 /X, Ślepicki Jan 5 p. 2 b. 
1. k. 7/X 1915, Sroczyński Stanisław sierż. 4 p. O. 
Pion. 7/XI, Strzelbicki Kazimierz kaprl. 4 p. 8 k. 
8/X, Szymański Henryk sierż. 4 p. 3 k. 5/X, Urbań
ski Marjan 4 p. 11 k. 2/X 1915, Wujek Marjan 4 p. 
O. Telef 31/X.

Jak żył i zginął oficer 4. p. p. L. P. 
ś. p. Stanisław Szumski.

(Z) Za małe ramy „Panteonu“, by przelać na 
nie w całości wizerunek duchowy żołnierza polskiego 
ś. p. Szumskiego, o którym tak piękne wspomnienia 
pozostawił Bolesław Pochmarski w swojem „Nowem 
pokoleniu“, tom 1. z roku 1917.

Wybieramy stamtąd tylko krótkie szczegóły z ży
cia tego, zaprawdę z nowego już pokolenia oficera 
legjonowego, by świeciły one z łam „Panteonu“ na 
wzór młodzieży, by stały się one dla niej ukształto
waniem życia, aby kiedyś w potrzebie tak samo być 
gotowym i dojrzałym.

W boju pod Kosyszczami padł dnia 15. paździer
nika 1915 r. od kuli wrażej ten oficer 4. p. p. L. P., 
ś. p. Stanisław Szumski, komendant kompanji 3. ba- 
taljonu.

Pochodził z Małopolski wschodniej, urodził się 
w Glinianach w r. 1895, szkoły ukończył we Lwowie.

Jako szczery entuzjasta idei, znalazł się ś. p. 
Szumski, jeszcze w szkole średniej w obozie niepo-
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dległościowym, gdzie szlachetnym wpływem swoim 
wkrótce wysunął się na kierownicze stanowisko. Pra
cuje w Skautingu, tam przechodzi kolejno wszystkie 
stopnie. Po maturze zapisuje się na wydział filozo
ficzny Uniwersytetu lwowskiego i poświęca się lite
raturze polskiej. Nie zasklepia się jednak w ścisłej 
nauce i w mistyce, bierze udział w organizacjach 
młodzieży szkolnej i uniwersyteckiej, pracuje w „Kuź
nicy“, w czasopiśmie „Zarzewie“ i w „Wiciach“, 
w Skautingu obejmuje kierownictwo drużyny. Orga
nizuje młodzież szkół średnich a z kolei wchodzi do 
Drużyn Strzeleckich, przekonany był bowiem o ko
nieczności rychłego podjęcia walki zbrojnej. Przeszedł 
kurs żołnierski, szkołę podoficerską i wchodzi do 
szkoły oficerskiej. Wojna zastaje go w Nowym Są
czu na kursie Polskich Drużyn Strzeleckich, pod kie
rownictwem Żymierskiego.

Przybywa z oddziałem do Krakowa i staje 
w szeregach formującego się wojska pod rozkazami 
Piłsudskiego.

Wkrótce przekracza kordon 
graniczny i rozpoczyna, szczęśliwy, 
przejęty radością, ciężką służbę 
żołnierską w wojnie o Polskę. 
Przechodzi wyprawę kielecką, bie
rze udział w bitwach pod Nowym 
Korczynem, Opatowcem, Czarko- 
wą a przed wyprawą na Dęblin 
zapada na zapalenie płuc i od
chodzi poza linję.

Przydzielony do Dep. Wojsk, 
pracuje pod ówczesnym kap. Ku- 
kielem w Oddziale wydawnictw 
wojskowych, później jako adjutant 
Kukiela w komendzie stacji zbornej 

w Jabłonkowie na Śląsku Ciesz. Tam, wśród kolonji 
legjonowych, rozwija czynność oświatową i wespół 
z towarzyszem „Zarzewiackim“ Stan. Bi e g a ń s k i m 
organizuje odczyty, pogadanki i zebrania. Były to 
początki wielkiej wojny, żołnierz polski potrzebował 
wtedy dużo duchowego wsparcia, by mógł przetrzy
mać te ciężkie czasy, które niejednokrotnie łamały 
jego wiarę, cierpliwość i wolę wytrwania.

„Gdy rzuciliśmy raz rękawicę w twarz pluga
wego wroga, nie wolno nam usnąć, nie wolno gasić 
tego ofiarnego stosu, z którego płomienia lub na 
którego zgliszczach wolności szczęście powstanie“ — 
oto słowa, pisane w 1914 r. z Jabłonkowa.

Rwie się jednak na pole walki!
Po wyjeździe kpt. Kukiela do pułku, pełni ś. p. 

Szumski służbę adjutanta przy por. Sternszusie a pó
źniej wraz z Dep. Wojsk, przybywa do Królestwa 
Polskiego i wchodzi do bataljonu uzupełniającego 
kpt. Galicy, pracuje w Bolesławiu nad wyszkoleniem 
rekrutów, potem w Krążku przy por. Modelskim 
w prowadzeniu szkoły podoficerskiej. Opracowuje 
szczegółowy regulamin wojskowy oddziałów skauto

wych i myśli o zorganizowaniu oddziałów skauto
wych wśród młodzieży w Królestwie.

Z bat. uzup. wychodzi do Radomska a w maju 
1915 r. wszedł do nowo powstającego 4 p. p. pod 
komendą Roji.

Z pułkiem czwartym wychodzi w pole! Był 
wtedy komendantem plutonu w 12. komp.. w 3. bat. 
Szerauza. Brał udział we wszystkich bojach 4- pułku 
zawsze przy plutonie, nie bacząc na żadne niebez
pieczeństwa, dbał tylko o żołnierzy, których zaufa
nie pozyskał sobie w zupełności. Jadał z kotła żoł
nierskiego, sypiał razem z nimi w okopach a część 
swej gaży oficerskiej poświęcał na zakupno wiktua
łów, brakujących w kompanji.

Po odbyciu kampanji lubelskiej i podlaskiej 
przechodzi na Wołyń i tu bije się nad Stochodem 
i Styrem a wszędzie odznaczył się gorliwością i mę
stwem. Aż wreszcie pod Koszyszczami, jako komen
dant 10. kompanji w walce pozycyjnej dnia 15. paź
dziernika 1915 — w południe, w czasie doglądania 
robót około umocnienia okopów dla rezerwy — padł 
ciężko ranny trzema kulami szrapnelowemi. Umiera 
natychmiast! Tak więc na posterunku, odważnie speł
niając swój obowiązek padł oficer legjonowy Stani
sław Szumski ,  jeden z budowniczych Niepodległo
ści i Wolności Polski! ~ j

W lesie koszyszczowskim pochowali go koledzy ; 
postawili krzyż na grobie a na nim napis: Za Pol
skę, na znak, że był Ci to Jej syn najwierniejszy!

Na rycerską mogiłę towarzysza broni rzucamy 
wspomnienie i cześć oddajemy tym Cieniom niezło
mnego młodzieńca, prawego żołnierza, mężnego ofi
cera i druha!

Poległemu.
Twojej pamięci, podporuczniku Tetero- 
obywatelu żołnierzu, poeto...

1.
Wróć się! na jedną chwilę! Skoro Ci nie dano 
Świecić wolnym rodakom swą duszą świetlaną 
I tak w szczęście iść z nimi, jakoś szedł po rany —

To na chwilę tę jedną niech wróci Ci życie
Dźwięk „Te Deum“ radosny — i dzwonów to bicie —
Spadające po wiekach na wieki kajdany!

Bądź Ty z nami dziś jeno! w godzinie jedynej,
Co nam spłaca marzenia, cierpienia i czyny,
W której cieniu olbrzymim my wszyscyśmy żyli —

Ty, syn walki i męki, co w tryumf się zmienia,
Cudny kwiat niezłomnego w niedoli plemienia —
Tyś zaiste jest z twórców prawdziwych tej Chwili 1

Z nocy w światłość raz spojrzyj! niech widzę Twe oczy, 
Krzykiem szczęścia bijące z zaświata pomroczy,
Szloch radosny, co wita świt nowych stuleci...

Ś. P. ST. SZUMSKI
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Powaliła Cię burza gromami bijąca —
Weźże w trumnę swą tyle idących dni słońca,
Że Ci wieczność od krańca do krańca rozświeci !

1 1 .

Tyle już lat, tyle już lat,
A Ty nie znikasz w dali...
Byłoż to wczoraj, gdyś Ty padł,
A myśmy tak płakali?

Gorycz i miłość, ból i znój 
Przemija oszołomnie. .
Cień z raną w piersi, cień ten Twój 
Wciąż stoi tuż koło mnie.

Jakiś jest w myślach moich mąt,
Tak stary — a wciąż nowy:
Czyś Ty naprawdę odszedł stąd?
Nie skończym już rozmowy?!

Kimżeś Ty był? ach, coś był zacz, 
Żeś okrył tak żałobą?
Jeszcze mnie w nocy budzi płacz :
Za Tobą to, za Tobą...

Prawo umarłych, prawo lat 
Twej duszy się nie ¡ma —
Czuję, jak patrzysz na ten świat 
Żywemi wciąż oczyma.

Słyszę rycerski wciąż Twój zew, 
Wieczystej głos młodości!
Nie błękitnieje Twoja krew 
W zagrobnej dalekości...

Jakaż to w Tobie dziwna moc 
Rozstaniu się opiera?....

„Idziem na wroga, w ciemną noc“
Ja i mój druh — Tetera...

3. listopada 1918 r.
Z. Z.

S. p. Dr. Tadeusz Żulinski
(Roman Bardzki)

POR. 1 BDY.

Na złotej karcie bohaterskich dziejów 1-szej 
brygady Leg. Pol. krwawemi zgłoskami zapisać 
trzeba bolesną stratę, przez śmierć dra Tadeusza Żu- 
lińskiego, por. 6-go baonu, 1-go pułku, 1-szej bry
gady, tego, który raniony śmiertelnie nieprzyjacielskim 
szrapnelem w bitwie trzydniowej, dnia 29. paździer. 
1915 r., zmarł w szpitalu połowym w Sewerynówce 
po tygodniowych męczarniach, dnia 5 listopada.

Samotna mogiła usypana na dalekim wschodzie 
przez wiernych towarzyszy, zamknęła na zawsze czy
ste, dzielne serce, bijące jednem ukochaniem — 
Ojczyzny. Spoczywa w niej po trudach krótkiego, 
a tak czynnego żywota, oddając go w walce o zreali
zowanie swoich ideałów.

Ś. p. Tadeusz Żuliński, syn cenionego w naj
szerszych kołach Lwowa ś. p. prof. dra Józefa Żu-

Ś. P. POR. DR. T. ŻULIŃSKI-ROMAN.

lińskiego, bratanek Romana Żulińskiego, jednego 
z 5-ciu członków Rządu Narodowego, powieszonych 
na stokach cytadeli 5. sierpnia 1864 r., od dzieciń
stwa niepospolicie zdolny, rokował najświetniejsze 
nadzieje.

Skończywszy gimnazjum, zapisuje się na wydział 
medyczny Uniwersytetu lwowskiego. Praca naukowa 
nie przeszkadza mu jednak brać czynnego udziału 
w życiu politycznem. Należał do Tow. akad. „Życie“, 
związku Młodzieży postępowej, w życiu prywatnem 
utrzymując jaknajściśiejsze stosunki z ludźmi tej miary 
tak: z Sosnkowskim, Beliną-Prażmowskim, Troja
nowskim i innymi, wreszcie i Piłsudskim, który go 
cenił wysoko. Po utworzeniu organizacji militarnej 
„Związek Strzelecki“, wstępuje jeden z pierwszych 
w jego szeregi, posiadając nieograniczone zaufanie 
kierownictwa partji, dobrowolnie zajmuje niebezpie
czne i odpowiedzialne stanowisko emisarjusza, w roli 
tego wyjeżdża parokrotnie do Królestwa, gdzie prze- 
qywa po kilka miesięcy. Kończy studja, znany jako 
zdolny lekarz i w roku 1913, 20. grudnia, w 24 roku 
życia doktoryzuje się, wkrótce potem wyjeżdża znowu 
do Królestwa, gdzie bawi do czerwca 1914 r. W le- 
cie tegoż roku zajmuje posadę lekarza w Mikołajowie. 
Po wypowiedzeniu wojny, z nominacją na adjutanta 
Piłsudskiego, jedzie 3. sierpnia do Krakowa, skąd 6. 
sierpnia z pierwszym oddziałem strzeleckim, nareszcie 
jawnie z bronią w ręku, przekracza kordon gra
niczny, biorąc udział w pierwszych walkach, a także 
obejmuje kierownictwo poczty polowej w Kielcach.
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We wrześniu 1914 r., przedziera się przez linję 
bojową w głąb Królestwa, aż do Warszawy, aby pod
jąć pracę ciężką, naczelnika tajnej organizacji wojsko
wej. Z widmem kazamat i szubienicy, pozostaje 
w Warszawie, pracując w dodatku jako lekarz w jed
nym z tamtejszych szpitali, aż do dnia 22. sierpnia 
1915. Wtedy to na czele bataljonu, przez siebie zwer
bowanych ochotników wraca do brygady, oddając 
równocześnie zebrane w ciągu roku kilkaset sztuk 
broni i 25.000 rubli. Po krótkim pobycie przy szta
bie 1-szej brygady, jako komendant 6-go baonu, bie
rze udział w wielu walkach jak : 17. września pod 
Hruszowem i innych miejscowościach od Litwy do 
Wołynia. Wreszcie po trzydniowych krwawych zapa
sach z wrogiem, nie ustąpiwszy ani piędzi ukocha
nej ziemi — z hasłem wolnej Ojczyzny pada — by 
ją krwią własną zrosić. Z urlopem w kieszeni po
szedł dnia 29/X 1915 r. w bój i ciężko ranny 
w brzuch pod Kamieniuchą, mimo usilnych zabiegów 
lekarskich, zmarł 5. listopada.

Wszystkie pisma polskie oddały poległemu cześć, 
opisując życie i czyny Jego.

Obszernie pisał „Kurjer Lwowski“ z 25. maja 
1916 r., pisała o nim ś. p. Ancówna w „Porannej“ 
i w kalendarzu leg. 1917 r , a osobną kartę poświę
cił ś. p. Romanowi mjr. Dąbrowski w swojej książce: 
„Różaniec życia i śmierci (1924).

Komendat Piłsudski uczcił bohatera następują
cym zaszczytnym rozkazem :

Żołnierze!
W pamiętny dzień 29. listopada, gdy serce żoł

nierza polskiego żywiej bije z myślą o chwili, w któ
rej dziadowie nasi w Warszawie za broń porwali dla 
walki o wolność Ojczyzny, chcę wrazić Wam w pa
mięć imię kolegi naszego, który godzien jest stanąć 
obok czczonych przez nas bohaterów przeszłości. 
Mówię tu o zmarłym przed miesiącem od ciężkiej 
rany poruczniku Tadeuszu Żulińskim.

W zeszłym roku, w październiku, wysłałem go 
do Warszawy, by tam w zaborze jeszcze wówczas 
rosyjskim, stanął na czele przygotowań wojennych. 
Gdy my z bronią w ręku mieliśmy satysfakcję boju 
otwartego z wrogiem, gdyśmy na odpoczynkach 
w wesołem kolegów gronie zapominali o troskach, 
gdy wreszcie nawet śmierć — czy ciężka rana — 
spotykała żołnierza wśród wrzawy walki, świstu kul 
i w otoczeniu przyjacielskiem, z nim było inaczej. 
Tam w Warszawie, wśród sieci szpiegów i podszep
tów słabości, bez wszelkich błyskotek zewnętrznego 
życia żołnierskiego, mając w perspektywie śmierć 
samotną w lochu więziennym, lub w otoczeniu sie
paczy, porucznik Żuliński długie miesiące stał na 
stanowisku w tej wojnie najtrudniejszem, a więc 
i najbardziej honorowem, szedł w ślady ojców i dzia
dów, którzy tajemnie w ciężkich więzach podziemnego 
spisku gotowali broń przeciw najeźdźcy. Jego to 
i Jego kolegów praca nawiązywała w naszej walce 
nić tradycji z tą specyficznie polską wojną, którą to
czyli nasi przodkowie, a z ducha której wyrośliśmy 
i my — nowocześni żołnierze polscy.

Żołnierze 1 Wzywam Was byście oddali cześć 
komendantowi oddziału wojsk polskich w Warszawie 
i w zaborze rosyjskim w roku 1915.

Nr.. 2

Rozkaz ten przeczytać w kompanjach, szwadro
nach, baterjach i instytucjach Brygady. W częściach 
wojsk nie będących w okopach, po przeczytaniu 
ostatnich słów komendanta: „Cześć pamięci porucz
nika Zulińskiego“ — szarże salutują. W VI. batajjo- 
nie, gdzie służył w ostatnich czasach porucznik Żu- 
liński, rozkaz przeczytać przed całym bataljonem. 
Kopię rozkazu przesłać rodzinie porucznika Żuiiń- 
skiego. Kołki nad Styrem, 29. listopada1 1915.

J. Piłsudski

Ś. p. Izydor Ceceniowski,
POR. I. BRYGADY LEGJONÓW POLSKICH.

Por. Izydor Ceceniowski po długiej i wytrwałej 
służbie frontowej został 5. listopada ciężko ranny 
w brzuch wystrzałem karabinowym jako komendant 
kompanji i w następstwie tego wypadku zmarł 9. li
stopada 1915 r. w szpitalu polowym w Wołczesku, 
gdzie 10. listopada na cmentarzu został pochowany.

Ś. P. POR. J. CECENIOWSKI

Ś. p. Ceceniowski pochodził ze starej rodziny 
szlacheckiej. Urodzony w 1880 r. w Żytomierzu, ukoń
czył tam studja gimnazjałne. Już na ławie szkolnej 
w młodzieńczym wieku prowadził wydatną pracę kon
spiracyjną. organizuje kółko samokształcenia, zakła
dając tajne bibljoteki. Po zdaniu matury zapisał się 
na wydział politechniczny w Kijowie ale po roku 
przeniósł się do Lwowa. Obok pracy zawodowej, 
rozwija niezwykle czynną i energiczną działalność 
w życiu politycznem i humanitarnem młodzieży.

Dużych zdolności fachowych, jako architekt- 
inżynier wspólnie z inż. H. Śliwińskim pod jego kie 
runkiem opracowuje projekt nowego gmachu uniwer
syteckiego. Projekt ten zwrócił na siebie powszechną 
uwagę.

Od samych początków organizacji strzeleckiej 
we Lwowie należy do najczynniejszych członków for
mującego się Związku. Mimo wątłego zdrowia, na 
które często i poważnie zapadał, kiedy wybiła go
dzina wojennej pobudki, ruszył z pierwszym szere
giem. I odtąd dzielił ich losy i dolę chwalebną. Jako 
oficer I. brygady, przechodzi całą kampanję, swe oso
biste przejścia splatając nierozerwalnym węzłem z jej 
dziejami. Wrodzony sobie spokój, rozwagę, tę cenną 
pogodę życiową, uwidoczniające się na tej zawsze
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uśmiechniętej twarzy, zachował i w wirze walki jako 
żołnierz polski.

Cześć pamięci żołnierza działacza, obywatela pra
wego; pamięć o nim trwałym zapisze się wspomnie
niem u tych, których najgodniejszym okazał się 
przedstawicielem jako wzór, ucieleśnienie tych idei, 
które przejęły całą jego duszę i życie tak piękne.

Trzydniowy bój pod Kuklami.
Po zwycięskiej potyczce pod Jabłonką (20/X 

1915), piechota legjonowa otrzymała rozkaz wzięcia 
szturmem wsi Kukle.  Do szturmu ruszyć miały ba- 
taljony 5 i 6 ówcz. mjra Trojanowskiego, prowadzone 
przez por. Młota i Lisa.

Pole bitwy pod Kuklami przedstawiało dużą 
leśną polanę, otoczoną drzewami i zaroślami.

Na lewej stronie tej polany stanął pułk 6-ty na 
prawej pułk 1-szy. Atak miał się rozpocząć dnia 22/X. 
1915 r. o godz. 8. rano. Ruszyły kompanje 3 i 4-ta 
por. Wilka i Dubiela.

Rozpoczął się bój ciężki.
Około godziny 11-tej przedpołudniem nasze 

lewe skrzydło było na odległość 120 kroków od 
pozycji moskiewskich, prawe o 200 kroków. Naprze
ciw stał żołnierz żelaznej brygady odeskiej, jeden 
z najlepszych wśród wojsk moskiewskich. Nieprzyja
cielska artylerja i karabiny maszynowe, pracowały 
bezustannie i dawały się dobrze we znaki naszym.

Na godzinę 5 tą wyznaczono u nas generalny 
szturm, moskale jak się później okazało, o tej sa
mej godzinie ruszyli także do szturmu.

W pierwszej chwili przełamali moskale prawe 
skrzydło, zabierając austrjaków do niewoli, jednak 
chłopcy nasi rzucili się naprzód i wkrótce odbili moska
lom około 200 austrjaków. Wszystkie kumpanje 6 ba
onu rzuciły się do szturmu i zdobyły Kukle. Wzięto ka
rabin maszynowy, przeszło 200 jeńców, dużo amuni
cji i karabinów. U nas zginął ppor. Spława-Nejman. 
O kilka kilometrów za zdobytą wsią Kukle, mieli 
moskale nową linję okopów. Na tej linii przez dwa 
dni t. j. 23. i 24. października wrzał bardzo gwał
towny bój artyleryjski. Moskale ostrzeliwali z cięż
kich haubic straconą wieś Kukle.

Pod wieczór dnia 24/X 1915 r. rozpoczął się 
atak w kierunku wschodnim od wsi Kukle. Pułk 6-ty 
miał atakować iolwark, zaś pułk 1-szy i baony 5-ty 
i 6-ty las, na prawo od wsi położony. Do ataku ru
szyły baony 5 i 6 wraz z baonem 3-cim I. pułku.

Linja nasza posunęła się o 1000 kroków na
przód i mimo morderczego ognia dotarli nasi do 
skraju lasu, gdzie nie stanęła im na przeszkodzie 
szeroka płaszszyzna, dająca moskalom możność wy
śmienitego ostrzeliwania. Chłopcy okopują się i tak 
trwają do nocy.

Komendę nad 5 i 6 baonem obejmuje por. Lis- 
Kula, moskale około godziny 11 -tej w nocy ruszyli 
do kontrataku. Zawrzał bój na bagnety! W tym cza
sie pułk 6-ty operował z flanki i zabrał dużo jeńca.

Moskale nie mogą podołać natarciu naszych 
i cofając się na całej linji stanęli we wsi Kamieniu- 
cha, gdzie się silnie okopaii. Oddziały legjonowe 
stały się panami całej okolicy.

Liczne rozkazy pochwalne i uznania ze strony 
niemieckiego d-cy korpusu świadczą o tem, że Niemcy 
nie mieli słów podziwu dla doskonałego prowadze
nia tei bitwy przez naszych dowódców, a wartość 
bejowa naszych żołnierzy przewyższyła niejednokro
tnie ówczesnych sprzymierzeńców.

Straty nasze były duże. Pod J abł onką  zginęli: 
Becher Marjan 6 p. 4 k. 26/X 1915, Sabuda Andrzej 
zmarł 26/X 1915, Chapowicz Stanisław, kapral 1 p.
1 b. 2 k., Morbitzer Władysław (Kosa) sierżant 1 p.
1 b. 1 k., Balicki Walerjan 1 p. 5 b. 4 k.

Pod Kukl ami  (22—25/X. 1915) padli w cięż
kiej walce z wrogiem :

Bankiewicz Czesław I. Bda 2 sz. zmarł z ran-
1 /XI. 1915, Bóhm Wilhelm 6 p. 2 b. 7 k. 2cX .. Cioł 
kowski Kazimierz 1 p. 1 b. 4 k. 22/X. 1915, Dejneka 
Józef 6 p. 2 b. 5 k. 24/X. 1915, Gilas Ignacy 1 p.
2 b. 3 k. 28/X., Haas Jan 6 p. 1 k., Kalinowski Sta
nisław 1 p. 25/X., Krawiec Wacław st. żołn. 1 p. 1 b. 
2 k. 22/X., Majewski Mieczysław 1 p. 1 b. 1 k. 22/X. 
Małecki Jan 1. Bda 25/X, Mich Stanisław 1 p. 1 b.
1 k. zmarł z ran 26/X., Michalik Jan 6 p. 3 b. 9 k. 
25/X. 1915, Momot Wiktor 1 p. 1 b. 2 k. zmarł 
z ran 22/X., Młynarczyk Rafał I Bda 23/X., Nejman 
Józef (Spława) por. 1. Bda 6 b. 1 k. 22/X. 1915, No
wiński Antoni 1 Bda 5 b. 3 k. 25/X. 1915, Orzuch 
Alojzy 6 p. 1 b. 2 k. zmarł z ran 25/X., Otto Robert 
1 Bda 5 b. 2 k. 25/X. 1915, Owidzki Jerzy 1 p. 3 b. 
4 k. 22/X- 1915, Ptak Wojciech 1 p. 3 b. 2 k. 22/X. 
1915, Reissing Ludwik 6 p. 12 k. 24/X., Sitek Fran
ciszek 6 p. 1 b. 1 k 24/X. 1915, Smoliński Stanisław 
1 p. 1 b. 2 k. 22/X. 1915, Sobieski Wincenty 1 p. 
25/X. Sobór Piotr sierżant 6 p. 25/X. Sternszuss Adolf 
Dr. 1 p. 25/X. 1915, Stróż Edward 1 p. 28/X. 1915, 
Wiśniewski Stefan 6 p. 1 k. 28/X. 1915, Żarski Win
centy 6 p. 2 b. 6 k. Oddz. skaut.

Zawrzały nowe boje pod Kamieniuchną i pod 
Niedźwieżą, gdzie zwycięsko odznaczyły się pułki 
legjonowe, ale gdzie także poniosły one duże straty.

9

I zgasł cicho...
I zgasł cicho... um ierał szczęśliwym,
Ze umiera w mundurze tym siwym 
Z karabinem strzaskanym na boku...

Wpatrzon w słońce Wolności, wśród mroku — 
Dusza jasna, wybrana, przeczysta,
M łody żołnierz, polski Legjonista I
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Wśród oficerów zginęli:

Bł. p. Bronisław Mansperl- Chaber
POR. 1. BDY, 1 P. P. L. P.

który poległ dnia 26. października 1915 r. pod Wielką 
Niedźwieżą, licząc lat 24. Po ukończeniu szkoły Wró
blewskiego w Warszawie wyjechał do Paryża, gdzie 
uczęszczał na medycynę. Tam w 1908 n zorganizo
wał Stowarzyszenie Akademickie a od roku 1910 był 
czynnym członkiem Organizacji Strzeleckiej. W lipcu 
1914 przyjechał do Krakowa na strzelecką szkołę 
letnią. Po wybuchu wojny wszedł do Strzelców, wy
rusza jako kapral z Kadrową a w Legjonach Polskich, za 
swą niepowszednią odwagę otrzymał szarżę oficerską. 
Nad Styrem awanzował na porucznika. Padł od kuli 
rosyjskiej na dalekich bagnach wołyńskich, jako ko
mendant 1 p. 3 b. 1 k. pieczętując krwią swoją wiarę 
i czyn Berków i tylu innych.

BŁ- P. POR. MANSPERL-CHABER

Major austrjacki wydał następujące dyspozycje: 
1. kompanja 3-go baonu oddziela pół kompanji pod 
moją komendą w celu przedłużenia prawego skrzy
dła. Drugie pół kompanji pod dowództwem por. 
Rawicza wysłać jako osłonę artylerji.

Dragoni już się byli cofnęli bez rozkazu do 
Bielskiej Woli.

Gdy druga pół kompanja ruszała dla osłony 
anylerji, padł granat rosyjski i kontuzjonował por. 
Rawicza. Zdaje on komendę podpor. Lelum-M., sam 
zaś udaje się na punkt opatrunkowy. Podpor. Lelum 
rozwija osłonę, ale nie zastając na pozycji armat, 
wkrótce wycofuje się przez bagna w kierunku Biel
skiej Woli. Tu na półkompanję przypuszcza szarżę 
liczny oddział moskiewskiej kawalerji. Kilkunastu na
szych legio na placu boju, około 40-tu wzięto do 
niewoli.

Tymczasem pierwsza pół kompanja pod moją 
komendą w lesie na prawem skrzydle spotkała silną 
linję rosyjską, atakującą naszą 2-gą kompanję 3 go 
bataljonu.

Zarządziłem silny ogień piechoty, który po
wstrzymał moskali i zmusił ich do cofnięcia się na 
wzgórza. Nieprzyjacielski karabin maszynowy zamilkł.

Dopiero, gdy obie kompanję po wycofaniu się 
grupy kap. Olszyny, szły za nią na Bielską Wolę, zo
stały silnie ostrzelane przez karabiny maszynowe.

Cała grupa dotarła w porządku do Wólki Ga- 
łuzyjskiej“.

Chaber ppor.

Bł. p. Jozef Blauer-Kratowicz
PODPOR. 1. BDY, 5. BAONU.

Dnia 14/11. 1916 r. na cmentarzu żydowskim 
w Warszawie chowano por. Chabra-Mansperla. Prze
mawiał rabin i ówcz. podpułk. Sikorski, szef dep. 
wojsk., który mowę swą zakończył temi słowy:

„Światłem był młodej drużynie, gdy tworzył 
wśród niej Związki Strzeleckie, ze światłem w ręku 
poległ a światłem będzie dla przyszłości pamięć jego“.

W „Wiadomościach Polskich“ znajdujemy na
stępującą notatkę mjra M. Dąbrowskiego, charakte
ryzującą Chaberza jako mężnego oficera 1. Bdy:

„Najcenniejszym materjałem do życiorysów po
ległych bohaterów naszych są bezsprzecznie własno
ręczne notatki lub krótki raport wojskowy.

W zapadłej wiosce Wołynia podczas dorywczego 
biwaku po dwudniowych bojach, skreślił porucznik 
Mansperl raport poniższy:

Bi twa pod  Sobi eszycami
„Dnia 1. października w południe grupa kapi

tana Olszyny, składająca się z 6-ciu kompanji pie
choty legjonowej podeszła pod wzgórza, znajdujące 
się na północ od Sobieszyc.

Trzema kompanjami zajęto wzgórza, resztę po
zostawiono w rezerwie i na ubezpieczeniach skrzy
dłowych. Użyto również do tego 2 szwadronów 13-go 
pułku dragonów austriackich. Artylerja znajdowała 
się za prawem skrzydłem, w lesie.

Sytuacja do wieczora była niezmieniona. Kom
panja 2-ga 3. baonu udała się nazajutrz 2. paździer
nika na prawe skrzydło, aby sprawdzić ubezpieczenia 
dragońskie. Spotkano wkrótce piechotę rosyjską. Roz
poczęto strzelaninę.

W dalekich bagnach Wołynia, pod Wielką Nie
dźwieżą, dnia 26. października 1915 r. padł ppor. 
Józef Blauer-Kratowicz.

Był komendantem kompanji 2-giej, potem 1-ej, 
ostatnio komendant baonu.

Urodzony w Komarnie (Małopolska) pod Lwo
wem, ukończył szkołę w Samborze, biorąc wybitny 
udział w ruchu niepodległościowym. Był pierwszym 
członkiem Związku Strzeleckiego w Samborze. Po 
ukończeniu szkół gimn. uczęszczał na Politechnikę 
lwowską. Z oddziałami strzeleckimi wyruszył dnia 
8/VIll. 1914 w pole i przydzielony do 5. baonu, po
zostaje w nim bez urlopu do końca. Wybitnie zdolny 
i odważny, odznaczył się pod Laskami, Łowczów- 
kiem, nad Nidą, Wisłą, Wieprzem, Bugiem i później 
nad Stochodem i Styrem, gdzie ginie w ataku na 
wroga, dając wyraz tej wielkiej prawdzie, że Żyd-Po- 
lak gotów jest zawsze krew swoją przelać za Ojczyznę.

Pogrzeb we Lwowie odbył się dnia 20/11 1916 r. 
na cmentarz żydowski.
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Ś. p Bolesław Konrad Heilpern
SIERŻANT I. BRYGADY LEGJONÓW POLSKICH.

Kształcąc się w jednej ze szkół średnich pry
watnych polskich, gdzie zdolności jego kartograficzne 
zwracały powszechną uwagę nauczycieli, starał do
bierać sobie przyjaciół z pośród tylko tych towarzy
szów szkolnych, którzy mu odpowiadali duchem, 
pojęciami, w których sefcach miłość Ojczyzny tliła 
się żywą iskrą, dającą się rozniecić w gorący, nie 
dający się niczem stłumić zapał poświęcenia. To też 
należał w szkole do kółek koleżeńskich samokształ
cenia, pracujących pod hasłem zjednoczenia ziem 
polskich i pod sztandarem niepodległości.

Po ukończeniu szkoły średniej młody Bolesław 
zwiedziwszy wraz z gronem kolegów pieszo znaczną 
połać kraju, wyjechał za granicę. Po półrocznych 
studjach we Wiedniu, udał. się następnię dó Lwowa, 
gdzie wstąpił na wydział inżynierji Politechniki lwow
skiej. Jednocześnie ze studjami na Politechnice z całą 
już swobodą oddawał się studjom wojskowym, zapi
sawszy się do Drużyn Strzeleckich. Widząc w tej 
ostatniej służbie środek, mający go prowadzić bez
pośrednio do wymarzonego w dzieciństwie celu, od
dał się jej z całą gorliwością i zapałem, uczestnicząc 
we wszystkich ćwiczeniach i manewrach, a zarazem 
studjując sztukę wojenną teoretycznie. Wkrótce też 
ukończył szkołę podchorążych ze stopniem podoficera.

Jako student Politechniki wyjechał podczas wa- 
kacyj 1914 r. na praktykę inżynierską na Litwę, gdzie 
miał być zajętym przy budowie nowej szosy strate
gicznej pod kierunkiem inżyniera Polaka. W czasie 
tego właśnie zajęcia zaskoczyło go wypowiedzenie 
wojny, Na pierwszą wiadomość o wojnie, przybywa 
do Warszawy. Zastaje tu jednak usposobienie, nie- 
odpowiadające jego marzeniom, a komunikację z Ga
licją przerwaną. Próby przedostania się dó ukocha
nych przez niego Legjonów, które podejmował kilka
krotnie, nie udawały się. Młody Bolesław nie upada 
jednak na duchu, oddając się na usługi tych, którzy 
przygotowują organizację wojskową w Warszawie. 
Staje się instruktorem oddziałów młodzieńczych, ma
jących wkrótce wytworzyć kadry warszawskiego ba- 
taljonu Legjonów. Prowadzi w tych oddziałach wy
kłady teoretyczne i ćwiczenia praktyczne. Z tego 
czasu pozostały po nim własnoręczne notatki, ozdo
bione własnymi pięknymi rysunkami, które dotyczą 
przeważnie rodzajów broni i ich części, a także służby 
polowej. Zarazem rysuje mapy najbliższych terenów 
wojny.

Nadchodzi wreszcie wielki dzień opuszczenia 
Warszawy przez odwiecznego jej i kraju całego wroga, 
który od stu lat blisko w sposób cyniczny deptał 
prawa narodu. Ś. p. Bolesław już jawnie staje w sze
regach, na razie iako komendant plutonu, pod wodzą 
majora Żymierskiego i wkrótce (22. sierpnia 1915) 
wyruszalz Warszawy z bataljońem warszawskim, oży
wiony na równi z kolegami żądzą walki o wolność

Ojczyzny, ożywiony na równi ze wszystkiemi sercami 
istotnie polskiemi nadzieją w świetlaną Jej przyszłość.

I niczem są dla niego, jak i dla całej młodzieży 
idącej śmiało i z wiarą w bój śmiertelny, trudy i nie
wygody pochodu.

Po włączeniu bataljonu warszawskiego do I-ej 
Brygady Legjonów, ś. p. Bolesław przydzielony zo
stał do 5. ‘ pułku w szarży sierżanta. Uczestniczył 
w walkach, których wynikiem było przejście Styru 
i sławne zwycięstwa nasze nad tą rzeką. Należał on 
do tego oddziału bohaterów, którzy pierwsi przeszli 
Styr. Z okresu tego pochodzi list (z dnia 8. paździer
nika 1915) z opisem walk: „Nasz pułk znajduje się 
obecnie w olbrzymich lasach na Wołyniu — pisze on 
w tym liście — na wschód od rzeki Styr. Są tu też 
szalone błota. Dniami i nocami tłuczemy się z mo
skalami, którzy obecnie atakują. Odpieramy po kilka
naście wściekłych rosyjskich ataków na dobę. ze 
strasznemi dla nich stratami. Nasz ogień karabinowy 
i karabinów maszynowych ścina formalnie całe ko
lumny moskiewskie, nacierające na nasze okopy. 
Lesistość okolicy pozwala moskalom na podchodze
nie na 300 do 200 kroków pod nasze pozycje, lecz 
za każdym razem próby te strasznie krwawo się dla 
nich kończą. Nasz bataljon przed kilku dniami świe
tnym kontratakiem na bagnety zmusił moskali do 
panicznej ucieczki i wziął masę jeńców. Uratowaliśmy 
przytem baterję artylerji austrjackiej, którą moskale 
chcieli zagarnąć. Wprowadziliśmy w zdumienie sztab 
korpusu austrjackiego i zostaliśmy (t. j. nasz baon) 
podani do odznaczenia".

1 tam właśnie nad Styrem wkrótce' (20. paź
dziernika 1915) w jednej z walk pod Kołkami, w Ko- 
szyśzęzach został ranny, przeszyty przez udo kulą 
karabinową. Wieziony do szpitala w Krakowie, nie 
przetrzymał tej drogi. W Chełmie, gdzie przez pe
wien czas w szpitalu przebywał, pisze ostatni list do 
rodziców, który jednak nie doszedł ich rąk. W Dę
bicy pod Tarnowem uległ powtórnemu krwiotokowi, 
skutkiem którego zakończył życie. Pochowany został 
21. listopada 1915, w Dębicy, na cmentarzu woj
skowym.

Tak zakończył ś. p. Bolesław Konrad Heilpern 
swe młodociane życie.

Pod Bielgowem.
3/XI 1915 r.

Śmiercią bohaterską w bitwie tej zginęła młoda 
dziewczyna, która pełniła służbę sanitarjusza w trze
cim batalionie 2 p. Nazywała się Marja Bł a s z c z y -  
k ó w n a  pochodziła z Łodzi, w pułku nosiła imię 
„Zaleskiego“. W sierpniu 1915 r. z komp. marszową 
wyruszyła w pole, do Besarabii, gdzie w krótkim 
czasie otrzymała postrzał w nogę. Pomimo rany,^po
nownie udała się do linji — jednakże niezagojona 
rana poczęła ropieć i zmusiła ją do wycofania się.
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Przydzielono ją następnie jako sanitarjuszkę do 2 
pułku i na froncie wołyńskim pod Bielgowem spie
sząc z pomocą rannemu żołnierzowi sanit. Oksiucie, 
otrzymała kulę w brzuch, która spowodowała śmierć.

Pochowano ją we wspólnym grobie wraz z żoł
nierzem, któremu niosła pomoc.

W czasię ataków nieprzyj. kilka dni trwają
cego zginął też leg. K o n t u r e k Bogdan, zasypany 
ziemią od granatu, później padł chor. Tyszk i e  wi cz 
Leopold, oficer dzielny i powszechnie łubiany.

W nocy 7 na 8 listopada 1915 odparł ówcz. 
pułk. Januszajtis silny atak rosyj. i w walce wręcz 
mimo zajęcia przez Rosjan okopów — wyrzucił 
wroga i utrzymał pozycję. W walce tej zginęli wśród 
innych: Chor. N o w i c k i  Władysław, podchor. 
O b r o c h t a  B a r t o s z  Józef, chor. Ku l czyńs k i  
Leon, por. dr. S z a l i t  Edmund i szeregowcy: Cwier- 
tnia Józef 2 p. 6 k. 7/11, Cycuga Tad. 2 p. 6 k. 6/Xb 
Czajka Antoni 2 p. 9 k. 7/XI, Dach Ksawery 
2 p. 9 k. 7/Xl 1915, Gerlak Jan 2 p. 10 k. 
6/XI, Gołaszewski Wład. 2 p, 8 k. 6/XI, Hirsz Salo
mon 2 p. 7 k. 3/Xl, Jagielski Józef 2 p. 8 k. 7/XI, 
Kamiński Leon 2 p. 8 k. sanit. 5/XI, Łańcucki Szcze
pan 2 p. 10 k. 7/XI 1915, Mąkisz Jan 2 p. 8 k. 7/XI 
1915, Mędzicki Jakób 2 p. 1 1 k. 3/XI 1915, Reisman 
Leon 7/XI 1915, Schneider Otto 2 p. 8 k. 7/XI 1915, 
Oksiuta Jan 2 p. 7 k. sanit. 3/Xl, Szubert Józef 2 p. 
7 k. 7/Xl 1915, Tomza Józef sierż. 2 p. 8 k. 7/XI, 
Pochowani na pobojowisku w Bielgowie i na cmen
tarzu w Hucie Lisowskiej.

*  *

R e i s s m a n  Leon, z Kielc, szereg. 1 komp. 
2 p. p. Po bitwie pod Lissowem, (2—4/XI 1915) 
w nocy, wyszedł z okopu, by wykopać grób dla ko
legi, który padł za dn a.

Grób ten kopał dla przyjaciela i kolegi, z któ
rym wyszedł w pole. Gdy mu jeden z kolegów 
zwrócił uwagę, że grób za krótki będzie, wlazł do 
jamy i położył się, by wypróbować długość a, gdy 
wyszedł, zbłąkaną kulą trafiony w pierś, padł nieżywy 
i pochowano go razem z przyjacielem w grobie, 
który sam sobie wykopał.

Ś. p. Leon K u l c z y ń s k i ,  chor. 2 p. p., II. 
Bdy Leg. Pol. Młody, 22 lat liczący, słuchacz praw 
i absolwent Akademji handl. w Krakowie, syn dy
rektora gimn. św. Anny, członek Drużyn sokolich, 
wstępuje do Legjonów i w listopadzie 1914 r. wy
chodzi z 2 p. p. w pole.

Ukończył szkołę podchorążych, przeszedł całą 
kampanję karpacką, bessarabską a później na Wo
łyniu, ugodzony kulą ekrazytową w policzek, padł 
dnia 7/X. 1915 r. Zwłoki przywieziono do Krakowa 
z pod Bielgowa, gdzie go pogrzebano zaraz po bitwie.

Imię swoje zapisał ś p. chor. Kulczyński trwale 
jako posłuszny syn Ojczyzny, mężnie walcząc i po
święcając własne życie dla Ciebie Polsko.

Ś. P. CHOR. L. KULCZYŃSKI

Ś. p. dr. E d m u n d Sz a l i t  podp. 2 p. II Bdy. 
pochodził z Tarnopola i brał żywy udział w ruchu 
socjalistycznym we Lwowie. Miły w obejściu, wesoły 
i żywym temperamentem obdarzony, posiadał sze
rokie sympatje. Przed wojną był koncypientem adwo
kackim w Brzesku, potem w Dąbrowie, interesował 
się żywo ruchem literackim i filozoficznym, był to
warzyszem Stanisława Brzozowskiego w ostatnich 
miesiącach życia jego w Florencji, przebywał wszystkie 
owe fazy ewolucji duchowej, które młodzież polska 
przebywała od czasu rewolucji do czasu obecnej 
wojny. Po wybuchu wojny zaciągnął się zaraz w sze
regi strzeleckie. Przez krótki czas przydzielony był 
do biura N. K. N., ale nie chciał pozostawać w biu
rowej służbie, pragnął dostać się na front.

Wstąpił do drugiej kompanii wiedeńskiej Le- 
gjonu, a następnie, jako chorąży, poszedł w Karpaty, 
gdzie wkrótce objął komendę kompanii. Brał nastę
pnie udział w walkach na froncie besarabskim, gdzie 
odznaczył się w bitwie pod Kirlibabą 22. stycznia 
1915 r. Później został adjutantem batalionu i awan
sował. W szeregu bitew odznaczał się odwagą, 
a w bitwie pod Rokitną, podczas ataku piechoty, 
zastał ranny kulą karabinową w szyję. Wyleczywszy 
się w parę tygodni, wrócił na front i dzielił dalej 
losy Ii. brygady, aż w końcu znalazł bohaterską 
śmierć, zginąwszy razem z wielu innymi wskutek 
ataku rosyjskiego na pozycje drugiego pułku.

Moskale otoczyli naszych i uderzyli na nich 
z tyłu. Szalit uszedł wtedy szczęśliwie i znalazł się 
razem z innymi przy ówcz. pułkowniku Januszajtisie, 
który poprowadził niebawem rezerwy do kontrataku, 
w tedy Szalit padł raniony. Pułkownik chciał go 
opatrzeć, lecz on odpowiedział: .Zostawcie mnie 
tutaj, raniono mnie lekko w nogę, sam opatrzę 
i pójdę na miejsce opatrunkowe“. Tak się też stało. 
Niestety okazało się, że rana ta była ciężka. Pozo-
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stawiony w pobliżu pozycji rosyjskich, czołgając się 
z trudem do miejsca opatrunkowego, utonął w ba
gnie, skąd jego ciało na drugi dzień wydobyto.

Przed śmiercią, kiedy ś. p. ppor. Szalit nie był 
wstanie — z powodu upływu krwi, wydostać się 
z bagna, napisał długi list do żony, który drukowany 
swego czasu wywołał wielkie wrażenie. Podajemy, 
mały tylko wyjątek z tego listu, by zobrazować duszę 
i myśli żołnierza w ostatniej chwili jego życia.

Pisał zatem Szalit do żony:
„Obowiązek, cel, całe życie marzyłem, by umieć 

go wypełnić chętnie i całkowicie i rzadko mi się to 
udawało, czy więc zrozumiesz, jak mi dobrze było 
i jest, że ten ciężki obowiązek i najwyższy zdołałem 
całkowicie z dobrej i własnej woli wypełnić. Zda
wałem sobie sprawę, że wypełniając go narażam się 
na sprzeniewierzenie obowiązkom, które przyjąłem 
wobec ciebie i dziecka, ale zrozumiesz, że w tym 
konflikcie tamten obowiązek wysuwał się zawsze na 
pierwszy plan.

ZWŁOKI Ś. P. PODPOR. Dra SZALITA

f 3

Jeżeli Polacy nie powiedzą sobie: „lepiej nie 
żyć, niż żyć w niewoli“, to Polski nigdy nie będzie. 
Ci, którzy tak mówią, są w Legjonach i biją wroga, 
którym dziś jest Moskal“.

Takiemi ideałami przejęty, padł i zginął oficer 
Legjonów, — gdy się losy Ojczyzny ważyły.

P. O. W.
(Polska Organizacja Wojskowa).

II O kres 5 VI. 1916 -  22. VII. 1917.

Po zajęciu Królestwa przez wojska niemieckie 
i austrjackie społeczeństwo polskie dowiedziało się 
całej prawdy o Legjonach Polskich i zdołało poznać 
stanowisko Komendanta.

Okazało się, że Legjony są w zupełności zależne 
od c. k. Komendy Legjonów, służącej interesom au- 
strjackim, że wogóle niema danych na to, aby Le
gjony Polskie wyodrębniły się i zajęły zupełnie nie
zależne stanowisko, przysługujące Armji Polskiej. 
Jednocześnie wyjaśniło się i mądre stanowisko Ko
mendanta Piłsudskiego, bezustannie walczącego z c. k. 
Komendą Legjonów. Ze strony Komendanta Pił
sudskiego padło też hasło antywerbunkowe, które 
stało się obowiązującem dla młodzieży Królestwa. 
Do Legjonów nikt się już nie spieszył. W społeczeń
stwie rosła opozycja ant,-austrjacka, a w miarę rzą
dów niemieckich w okupacji także i anty-niemiecka.

Komendant jednak nie zrezygnował ani na 
chwilę z dwu swoich naczelnych haseł: armji nieza
leżnej od obcych czynników, a podległej tylko rzą
dowi polskiemu.

Stosownie do tych haseł utrzymanie stałego 
pogotowia wojskowego, szkół wojskowych poza Le
gionami było rzeczą konieczną. Komendant posta
nowił utrzymać P. O. W. na terenie Królestwa, której 
zadaniem było skupianie ludzi zdolnych do noszenia 
broni dla wcielania ich przy odpowiednich warunkach 
do armji narodowej. Zaczęło się organizowanie 
P. O. W. w Królestwie. Praca szła w szybkiem tempie. 
Na czele organizacji stanął teraz kapitan sztabu 
1. Brygady, Tadeusz Kasprzycki.

1. Brygada stale otaczała swoją opieką P. O. 
W. pod względem finansowym, a przedewszystkiem 
przez zasilanie P. O. W. instruktorami wojskowymi: 
oficerami i podoficerami.

Rozwój P. O W. był zależny od warunków 
okupacyjnych, które ulegały stałej fluktuacji i były 
często z gruntu odmienne w obydwu okupacjach choć 
zawsze lżejsze dla Polaków na okupacji austrjackiej, 
niż niemieckiej.

Przez dłuższy czas zarówno w okupacji austrja 
ckiej, jak i niemieckiej P. O. W. była do połowy 
jawną: Sieć organizacyjna zaczęła obejmować całe 
Królestwo. Całe Królestwo podzielono na okręgi, 
okręgi na obwody, a obwody dzielone były na pun-
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kty miejscowe. Takimi punktami miejscowymi były 
przeważnie wsi i małe miasteczka, w których ludność 
była bardziej narodowo uświadomiona.

Na czerwiec 1916 r. przypada zupełne ugrunto
wanie się w Królestwie P. O. W.

Maszyna organizacyjna działa sprawnie, syste
matycznie nadchodzą meldunki i raporty. Szkoły woj
skowe działają sprawnie.

Zachodzi potrzeba regulowania spraw związa
nych ze szkolnictwem wojskowem. Pod przewodni
ctwem Komendanta Naczelnego P. O. W. kap. Ka
sprzyckiego poczęła pracować stała Komisja Szkolna, 
ustalająca programy szkół i pilnie pracująca nad wy
dawnictwami wojskowemi, które były poszukiwane 
przez oficerów i wojskowych.

W czasie późniejszych aresztowań w P. O. W 
oficerowie niemieccy przyznawali na sądzie jako 
rzeczoznawcy, że wydawnictwa wojskowe P. O. W. 
są opracowane fachowo i wzorowo.

Z wydawnictw wojskowych wymieniamy na
stępujące: b. popularne: „Strzelec“ (Nr. 1 — 7 
Organ P. O. W. dla oficerów i instruktorów o wy
kształceniu oficerskiem, „Przegląd Wojskowy“ (Nr. 
1—8), pismo wojskowe dla ogółu instruktorów 
i podoficerów, „Bibljoteczka Wojskowa“ obejmowała 
szereg popularnych broszurek treści wojskowej, obli
czonych na czytelników z ludu. Prócz tego wydano 
szereg podręczników (broń, terenoznawstwo, organi
zacja armji austrjackiej i niemieckiej i t. p.). Sekcja 
szkolna wydawała między innemi biuletyny w mniej
szej ilości egzemplarzy. Biuletyny wojskowe trakto
wały o doświadczeniach wojskowych frontu.

W P. O. W. były następujące typy szkół: żoł
nierska, do której napływali rekruci po pewnem 
wyszkoleniu uprzedniem, podoficerska i oficerska. 
Utworzono też szkołę Podchorążych, wyższy typ 
szkoły podoficerskiej dia ludzi o kwalifikacjach ofi
cerskich.

Nr. Ź

W szkołach tych wykładali przeważnie wojskowi 
pracujący w P. O. W., a często wykładali i oficero
wie, popierający P. O. W., którzy znajdowali się 
w różnych miejscowościach na przypadających 
im urlopach. «

Przesilenie w Legjonach odbiło się w sposób 
decydujący na P. O, W., która, jak się okazało, była 
ściśle związana z losem tego powstającego Wojska 
Polskiego.

Przesilenie to rozpoczęło się od podania się 
do dymisji Komendanta Piłsudskiego, który opuścił 
swą wierną Brygadę. Łącznie z faktem tym rozpo
częło się w społeczeństwie polskiem zwalczanie t. zw. 
orjentacji austrjackiej.

Niemcy na skutek tego zaczęli wygrywać swój 
atut i sprytnie stworzyli w swojej okupacji możliwe 
warunki policyjne. Wkrótce wydano akt niepodległo
ści (5. listopada 1917). Legjony przeniesiono do Kró
lestwa i utworzono t. zw. Tymczasową Radę Stanu, 
do której wszedł i Komendant Piłsudski, stanąwszy 
na czele Komisji Wojskowej.

Obecność w Radzie Stanu Komendanta Piłsud
skiego wzbudziła do niej zaufanie większości spo
łeczeństwa polskiego.

Polska Organizacja Wojskowa oddaje się pod 
rozkazy Rady Stanu, a właściwie Komendanta Pił
sudskiego i w tym czasie staje się właściwie organi
zacją zupełnie jawną.

W głębi organizacji nurtują wprawdzie prądy 
anty austrjackie i anty-niemieckie z cichą, a niemniej 
wyraźną sympatją i życzliwością dla Koalicji. Wiedzieli 
o tem w pierwszym rzędzie Niemcy przez płatnych 
szpiegów.

Niezłożenie wymaganej przysięgi na wierność 
okupantom, wycofanie się Komendanta z Rady Stanu, 
wytworzyły w Legjonach i P. O. W. wyraźny nastrój 
rewolucyjny. Komendanta Piłsudskiego i jego szefa 
sztabu, pułk. Sosnkowskiego, aresztowano i wywie
ziono do Magdeburga, wiernych idei Komendanta 
oficerów i żołnierzy, internowano w obozach jeńców, 
a na P. O. W. poczynają spadać raz za razem re
presje.

Jednej nocy aresztowano wszystkich prawie in
struktorów ,av Warszawie, z oficerów umknąć udało 
się zaledwie' trzem, skonfiskowano wszystkie wy
dawnictwa i t. d. Zdawało się, że Organizacja zu
pełnie runie. . ,

W dniu 7. sierpnia przedstawiciel Komendy 
Nacz. P. O. W. doręczył p. wicemarszałkowi Pomor
skiemu pismo następujące:

P. o  W.
Komenda Naczelna Miejsce pobytu d. 6. sierpnia 1917.

Nr. 1196.
Do J. W. Pana Marszałka Koronnego Tymcz. Rady 

Stanu !
Dnia 17. stycznia b. r. Polska Organizacja Woj

skowa na rozkaz Komendanta Piłsudskiego oddała 
się do rozporządzenia Tymczasowej Rady Stanu.
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Polska Organizacja Wojskowa prace swe uja
wniła i trwała w pełnej gotowości wykonywania swej 
od Tymcz. Rady Stanu zależności, co niejednokrotnie 
zadokumentowane zostało. Tymcz. Rada Stanu .jednak 
nie weszła w wykonywanie praw swych wobec Pol
skiej Organizacji Wojskowej — Polska Organizacja 
wojskowa nie została powołana do szeregów, żadna 
z jej spraw, wymagających bądź decyzji, bądź inter
wencji Tymczasowej Rady Stanu nie została przez 
Tymcz, Radę Stanu podjęta. Władze okupacyjne, 
a nawet żywioły wpływom Tymcz. Rady Stanu po
dległe, nie zaniechały stosunku do Polskiej Organi
zacji Wojskowej, taktyki podejrzliwej a nieraz jawnie 
wrogiej.

Ponadto rozwój wypadków przyniósł zmiany 
zasadnicze. Stosunek obozu niepodległościowego do 
Tymcz. Rady Stanu przestał być jednolity, co się 
ujawniło w uszczupleniu jej składu.

Legjony, z którymi Polska Organizacja Wojskowa 
była ściśle związaną, zarówno przez swe powstanie 
i działalność, jak przez cele zasadnicze — zostały 
w związku z działalnością Tymcz. Rady Stanu rozbite 
i pogwałcone. Związek ich z Tymcz. Radą Stanu 
uległ krańcowej zmianie, czego wyrazem było żą
danie korpusu oficerskiego dnia 24. lipca uzależnia
jące stosunek wojska do rządu od niezwłocznej dy
misji Tymcz. Rady Stanu.

W ostatnich tygodniach wreszcie władze okupa
cyjne podjęły i przeprowadziły szereg ciężkich represji 
wobec Polskiej Organizacji Wojskowej. Działalność 
jej — przez Tymcz- Radę Stanu uznaną i kontroli jej 
się poddającą — podano jako powód aresztowania 
Józefa Piłsudskiego — wodza i twórcy wojskowości 
polskiej.

Wobec faktów tych Rada Stanu zachowała się 
biernie.

Powyższy stan rzeczy spowodował kierownictwo 
Polskiej Organizacji Wojskowej do uznania stosunku 
swego do Tymcz. Rady Stanu za rozwiązane, co ni- 
niejszem Jaśnie Wielmożnemu Panu Marszałkowi 
przedkładamy, prosząc o zakomunikowanie Tymcz. 
Radzie Stanu.

Tadeusz Kasprzycki m. p.
Komendant Naczelny.

Rozpoczął się nowy okres pracy 1
C. d. n.

DLA CIEBIE POLSKO!
(U zupełnienia do podanych życiorysów).

Ś. p. s i e r ż a n t  S t a n i s ł a w  C z a d e r s k i  
pseudonim „Zemsta“ z bataljonu 5, później 3, I. Bdy 
Piłsudskiego padł śmiercią bohaterską w bitwie pod 
Jastkowem dnia 31. lipca 1915 r.

Jeden z najdzielniejszych, odznaczył się w bitwie, 
pod Nowym Korczynem, gdy w noc na 20. września 
zajęto Ostrowce i Zagórzany, a kompanja por. Mio

duszewskiego z* 5. baonu patrolowała las w kierunku 
Solca, wdarł się z patrolem wywiadowczym w sam 
środek obozu rosyjskiej brygady kawaleryjskiej; 
ukryty pod strzechą chaty, obserwował i przesyłał 
meldunki. Tam dostrzegli go kozacy i z dołu próbo
wali „namacać“ piką, którą wyrwał i uciekł, zano
sząc swoim wiadomości o sile i składzie wojska nie
przyjacielskiego.

Podczas odwrotu z pod Lasek d. 26 października 
1914 r. przy przejściu lasu pod Czarną, Czaderski z tyl
nym patrolem przemycał się gąszczem tuż przed napiera- 
ącą linją rosyjską, osaczony parokrotnie i uważany 
jprzez swoich za straconego. Przebił się jednak i do 
kompanji dotarł.

W krwawym boju o lasek kozinkowski d. 22. 
maja 1915 r., kiedy bataljon 3. w zaciętym kontrataku 
szturmował utraconą pozycję pagórkowatą i lesistą, 
kompanja 4. porucznika Sasa-Kulczyckiego rzucona 
została na prawą flankę wroga, na stok zachodni do
minującego wzgórza. Sierżant Czaderski prowadził 
lewe ubezpieczenie szturmującej kompanji. Z pięcioma 
ludźmi obszedł cypel zachodni wzgórza i znienacka 
rzucił się w wąwóz, okalający pozycję wroga od pół
nocy od strony folwarku Grabiny. W wąwozie leżały 
rezerwy moskiewskie. Czaderski dostrzegł tłum żoł
nierzy rosyjskich na odległość kilku kroków; wezwał 
okrzykiem do poddania się ; sam i ludzie jego zło
żyli się do strzału. Zaskoczeni Moskale zaczęli broń 
rzucać. Wtem oficer wybiega, podaje komendę. Cza
derski rzuca się nań i wśród gromady sołdatów 
przebija go bagnetem. Na to 120 ludzi z drugim 
oficerem dało się zagarnąć w niewolę...

Bohaterską śmiercią zginął sierżant 11 k. 4 p. p. 
F r a n c i s z e k  K o z u b  wysłany z Jeziorna ku Hu
lewiczom z 8 ludźmi. Otoczony przez czerkiesów, 
kiedy dwaj jego towarzysze, ranni zdołali ujść, on 
broni się do ostatka i drogo sprzedaje swe życie 
dnia 13/IX 1915 r.

R o m a n  W a r c h a ł o w s k i  (pseudo. Taj.) 
ur, 18/XI1. 1894 r. w Przeworsku, gimn. ukończył

Ś. P. R. WARCHAŁOWSKI

w Nowym Sączu — brał czynny udział w patrio
tycznych organizacjach studenckich i Związk. strzele
ckich. W początkach 1914 roku widząc w zbliżającej 
się zawierusze wojennej ziszczenie oczekiwanych ma
rzeń — jako ochotnik wszedł w szeregi 3 p. p. Leg. 
Polskich.

Niedługo jednak danem mu było odpierać swą 
piersią zajmujących kraj rodzinny najeźdźców, bowiem
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w bitwie pod Molotkowem 29/X 1914 r. przy ataku 
na wraże działa padł śmiercią bohaterską.

O śp. ppor. J u l j u s z u  B a g n i e w s k i m  
poległym pod Klimontowem, o którym pisaliśmy 
w zeszycie 3. „Panteonu“ — otrzymaliśmy dodatkowo 
następujące szczegóły:

„Wybuch wojny zaskoczył go daleko od nas, 
bo w Paranie, spokojnie pracującego, — żyjącego 
szczęśliwie wśród rodziny, w chwili, gdy po długiej 
tułaczce po Azji i Ameryce spowodowanej wypadkami 
roku 1905 dobił się ostatecznie cichego i niezależnego 
bytu. Pod przybranem nazwiskiem Ulowickiego przy
jechał do Krakowa, wstąpił do Legjonów i w sierpniu 
poszedł na Dęblin jako podoficer za frontem 2. komp. 
5. baonu. Wnet pokochał go cały baon. Wielką prawo
ścią charakteru, ciągłem pamiętaniem o tem: że wal
czymy na ziemiach swoich, żołnierską prostotą, 
wielką odwagą, zasługiwał zupełnie na to. Śpiewali 
też o nim smyki I. bryg.:

I nasz „Wujcio“ pójdzie z nami 
Będzie walczył z Moskalami.

Bitwa Krzywopłocka przyniosła mu stopień 
podporucznika, a z 2 odznaczeń dla 6. baonu, uchwała 
oficerów przeznaczyła jeden dla ś. p. Bagniewskiego. 
W grudniu objął komendę nad plutonem wiedeńsko- 
leżajskim.

B o g u s ł a w  O l s z e w s k i ,  komendant komp. 
w 2. p. Leg. o którym daliśmy małą wzmiankę w 1. ze
szycie „Panteonu“, zginął w bitwie pod Mołotko- 
wem, w dniu 29. paźd. 1914. Śmiertelny strzał otrzy
mał w chwili, gdy, walcząc z przeważającemi siłami 
Rosjan, prowadził oddział do ataku. Śp. Olszewski 
pochodził ze znanej rodziny w Nowym Sączu; ukoń
czywszy studja prawnicze na Uniw. Jagiellońskim, 
gotował się do zawodowej pracy adwokackiej. Jako 
wyborny komendant kompanji odznaczył się chlubnie 
w pierwszych walkach II. Brygady, zarówno dosko- 
nałem kierownictwem powierzonego mu oddziału, 
jak osobistem męstwem. Wśród podkomendnych le
gjonistów zaskarbił sobie niedługo uznanie i miłość, 
które znalazły najpiękniejszy wyraz w pełnym dlań 
posłuchu. Nie danem jednak było śp. Olszewskiemu 
dzielić z oddziałem wszystkich walk w Galicji i Bu
kowinie. Padł przedwcześnie na stanowisku, w za
raniu kampanji.

W ł a d y s ł a w  N o w a k o w s k i ,  wachmistrz 
ułanów 2. p. Legjonów Pol., który zginął śmiercią 
bohaterską dnia 13. czerwca b. r. pod Rokitna, 
o czem pisaliśmy w zeszycie 3. „Panteonu“, był sy
nem obywatela ziemi Kieleckiej, urodzony w Rzerzu- 
śni roku 1888, po ukończeniu nauk w szkole handlo
wej w Kielcach, wstąpił na kursa handlowe w War
szawie, które ukończył z odznaczeniem. Zmarły pra
cował szereg lat w cukrowni „Szreniawa“, ceniony 
dla zalet charakteru i niepowszedniej dobroci! serca.

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI: LWÓW, ZIELONA 7. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY M A R JA N  H E I Z L E R .  
Z DRUKARNI W A. SZYJKOWSKIEGO WE LWOWIE -  

ULICA ZIMOROWICZA L. 14 — TELEFON 7-40. 
KUSZE WYKONANO W ZAKŁADZIE CYNKO-GRAFICZNYM 

„ARS* WE LWOWIE, UL. SYKSTUSKA 32.

Od Redakcji i Administracji
Uważamy za obowiązek złożenia szczerego po

dziękowania art. mai. p. S. Tenerowiczowi we Lwo
wie za bezinteresowne ofiarowanie nam rysunku na 
okładkę „Panteonu“. Również dziękujemy zakła
dowi cynkograficznemu „Ars" za bezinteresowne wy
konanie tej kliszy.

Na budowę „Domu Legjonistów we Lwowie“ 
złożyli:

P. Marja Olexińska 10 zł., p. S. K. 1 zł., Z. 3 zł., 
ob. W. 1, razem 15 zł. Dalsze składki przyjmuje 
administracja „Panteonu“.

Konto „Panteonu“ Pocztowej Kasy Oszczęd
ności jest Nr. 152.930.

Pr o s i my  czytelników o nadesłanie nam foto- 
grafji śp: Kaszubskiego, Sarmata, Sygryca, Lejczaka, 
Bagniewskiego.

Wszystkich prosimy o współpracę!

Kol.  M. K. zawiadamiamy, że o 6 p. Leg. na
piszemy osobno. Poległym poświęcimy wiele wspo
mnień i ilustracji. Materjał przygotowany.

Zawiadamiamy, że b. leg. Jan Me r t e n s  
z Warszawy, nie jest upoważniony do zbierania in- 
seratów ani prenumeraty dla „Panteonu Polskiego“. 
Naruszył on zaufanie nasze, poczem zbiegł. Ostrze
gamy przed nim kolegów i czytelników naszych.

Z numerem 2 (6) wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
tym, którzy nie wyrównali należytości na p i er wszy 
k wa r t a ł  1925 r. — P r z e d p ł a t a  k w a r t a l n a  
3 zł. 50 gr. Adres:  „Panteon Po l s k i “ L wó w 
Z i e l o n a  7.

Upraszam czytelników Panteonu Polskiego 
o łaskawe doniesienie jakiejkolwiek informacji o lo
sie legjonisty (z Drużyny Bartoszowej w Stryju) 
Władys awa Przybyły, poległego prawdopodobnie 
w pierwszych dniach w roku 1914 r. w walkach, 
w okolicy Częstochowy. Odpowiedzi proszę skiero
wać do Redakcji Panteonu Polskiego" dla WS. K.

Czytelników naszych prosimy o nadesłanie nam 
adresów znajomych dla wysłania im okazowego ze
szytu „Panteonu Polskiego“.
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DOSTAWCA KLINIK, SZPITALI, KAS 
CHORYCHStanisław BARAN

L w ó w ,
Akademicka 26.

Telefon 18-53.

CHIRURGICZNE INSTRUMENTY 
MEBLE OPERACYJNE 
ELEKTROMEDYCZNE APARATY 
MIKROSKOPY — MIKROTOMY 
ARTYKUŁY GUMOWE DO PIELĘGNOWANIA 

ZDROWIA i CHORYCH 
LAMPY KWARCOWE 

I T. P.

Hotel „ASTORIA“
Lwów, u l. Kazimierzowska 15.
Centralne ogrzewanie wodne, 

wyciąg elektryczny, 
w każdym pokoju wodociąg, 

wszelki komfort.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE J A N Ó W
Spka z ogr. odpow.

WE LWOWIE, SŁOWACKIEGO 1.14.
Telefony 632-125.

Tartak wodny, stolarnia parowa, fabryka dachówek 
cementowych, eksploatacja lasów, wyrób młynków 
do zboża, wozy gospodarskie, meble ogrodowe skła
dane, drabiny pokojowe, koła pasowe drewniane, 

materjały budowlane i stolarskie.Kawiarnia„ROMA“
Lwów, ul. Akademicka 25.

ZAKŁAD GAZOWY MIEJSKI WE LWOWIE
s p r z e d a j e

KOKS z najlepszych węgli gazowych z dostawą do domu i wagonowo.
SMOŁĘ DESTYLOWANĄ wagonowo i' beczkami.
SMOŁĘ TWARDĄ, BENZOL, AMONIAK chem. czysty i skroplony.

WYKONUJE NA SPŁATY RATALNE:
KOMPLETNE URZĄDZENIA DLA UŻYTKOWANIA GAZU z dostarczeniem APARATÓW DO 
GRZANIA WODY w różnych wielkościach i systemach, dla. użytku domowego i dla celów 

l e k a r s k i c h  jak i KUCHEN oraz PIECÓW opałowych.
Kosztorysy wykonuje bezpłatnie. Zapytania w Dyrekcji: Lwów, Gazowa 28, Tel. 492 i 43.



Likiery
A b r i c o t i n e, B a n a n, C h e r r y ,  
C u r a ç a o  tripl. sec., G r i o t t e ,  
M enthe glaciale, O range sec. sec. 

Ro s e ,  S o u v e r a i n

Wódki
C z y s z c z o n a ,  P e r ł a  (mocna), 

S t a r k a ,  S t a r u c h a ,  
Ż y t n i o  w k a

Nalewki na owocach
D e r e n i ó w k a ,  J a r z ę b i a k  (wytrawny). J a r z ę b i n k a ,  Mo r e l ó w k a ,  
O r z e c h ó w k a ,  P o m a r a ń c z o w a  (niesłodzona). T a r n i ó w k a ,  

W i ś n i o w a  (niesłodzona)

Destylaty
Al asz,  B e r n a r d i n e ,  Cha r t r e us e ,  J o h n  Bull, Żytnia (kminkowa).


